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Nowe drogi.
P o lityka  dem okratyczno parlam entarna  repre­

zen tow ana w społeczeństw ie polskiem  przez ogół 
S tronnictw , dzielących się n a  narodow a i klasow e, 
pak to ostatecznie w ykazały  w ypadki m ajowe, nie 
(dorosła do sw ego zaunnia. Nie da la  nam  ona do- 
jbrego i silnego rządu  nief uporządkow ała stosun- 
jków; społecznych, nie rozw iązała p iekących za­
g ad n ień  gospodarczych. Dzięki tem u, zgodnie 

przekonaniem  -wielu bezstronnych obserw atorów , 
.społeczeństwo nasze znalazło się na drodze pro­
w adzącej wprost do rewolucji, k tó ra  m iała  być 
fwyrazem nie jak iegoś planow ego dążen ia  do prze­
b u d o w an ia  gw ałtow nym i środkam i u stro ju  spo­
łecznego , ale końcow em  stadjum  ostatecznego 
.fozkładu. D latego też w ielu tw ierdzi, że zam ach 
'P iłsudsk iego , mim-o w szystko m iał tę  aobrą 
itionę, że uprzedził rew olucję i  uchronił państw o 

jod w szystk ich  je j fatalnych następstw.
Jak k o lw iek  rzecz się m iała to jedno je s t pew- 

jnem, że społeczeństw o polskie pod względem po- 
jlityczuyn, znalazło się w  fatam em  położeniu, kie­
dy  d la  m ego naw et zam ach k rw aw y przedstaw iał 
8i?anse korzystniejsze, aniżeli d a b ż y  nąg poko­

jowej polityk i pod w odzą W itosa i całej spółki. 
Okazuje s;ę jak niski poziom m yśh i siły politycz­
nej reprezentow ały  stronnictwa sejmowe, jak  nie­
udolnym i byli przyw ódcy! Nic więc dziwnego, że 
obecnie stronnictw a te odarte z w szelkiego uroku, 
pozbawione oparcia o w ładzę i Sejm, k tó ry  stracił 
% swojej pow agi, przedstaw iają  obraz skrajnego 
ubóstwa, jeśli chodzi o myś i program polityczny. 
Teraz dopiero wodzą ta k  P iastow cy, ta k  W yzw o­
leńcy, ja k  w końcu  socjaliści^ że w łaściw ie dotąd 
prawdziwego programu politycznego nie mieli. 
Cala ich po lityka m iała ty lko  dw a cele: po p ierw ­
sze wryludzenie od w yborców  przez głoszenie po­
nętnych  haseł (reform a ro lna, 8-godzinny dzień 
p racy  i p. t.) mandatów poselskich; po drugie; 
dogodne usadowienie się na organizmie państwo­
wym, aby zeń, ja k  p ijaw ka, ciągnąć jak  najw ięk­
sze zyski m aterjalne. Oczywiście tak a  polityką 
w końcu m usiała trzasnąć, kompromitując całko­
wicie Witosa i Spółkę, którego  p artja  przedstaw ią 
w idok ko ta , odpędzonego od połcia słoniny.

N ic nie wskazuje na  to, by do przew rotu n i-  
jowego rządzące stronnicowa zaczynały, trzeźw io­
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ne k lęską, na nowo politycznie pracow ać, aby  zdo­
być się n a  rzeczyw iste program y, k tó rych  do tąd  
nie m iały, i postaw ić na czele ludzi 'deow ych. Za­
m iast p racy  w tym  k ierunku , widzimy n  nich 
miotan!e się na ocecny porządek rzeczy w pań­
stwie z tej racji, że początek jego n ie .b y ł legal­
nym . T akie  postępow anie je s t pozbawione rozu­
mu, bo pozostając takim i, jakim i do tąd  byli, cho­
ciaż byli „legalnym i”, nie w ytrzym ają wobec spo­
łeczeństw a porów nania z „nielegalnym ” P iłsud­
skim. A by odzyskać zaufanie społeczeństw a, stron­
nictwa muszą się gruntownie zmienić i dać dowód 
te j zmiany. Czy te  stronnictw a będą do tego zdol­
ne? Bardzo w ątpim y.

Czytelnicy nasi w iedzą o co nam  chodzi. P o­
nieważ dotychczasow a polityka stronnictw  zban­
kru tow ała, ponieważ dalej bez ourodzenia poli­
tycznego życia społeczeństw a niem a gw arancji 
na przyszłość d la Państwa, polskiego, bo „pdsud- 
czyzna” mieści w  sobie wiele znaków  zapytania, 
muszą się znaleźć ludzie m ądrzy i uczciwi, k tó rzy  
w ytyczą społeczeństw u nowe drugi w polityce, 
przedstaw ią now y i w yczerpujący program  i zor­
ganizu ją  życie polityczne n a  zasadach pew nych, 
prak tycznie przeprow adzonych, a  ideowo stoją- 
cych wysoko. Je s tto  nakaz moralny dla uświa­
dom ionej i uczciwej części społeczeństwa.

P olitykę  naszą, od k tó re j zależy szczęśliwa 
przyszłość naszej Ojczyzny, musi się w yprow adzić

Projekt P&ristw«&weJ Siady 
P r a w R 3 c z @ f 0

W  związku z pomazaną, w prasie i kolach 
sejmowych m yślą utw orzenia ciała, m ającego za 
zadanie projektow anie i opinjow am e ustaw  pań­
stw ow ych, B ada M inistrów na  posiedzeniu odby­
tem  w ubiegłym  tygodniu  u sta liła  p ro jek t o or­
ganizacji Państw ow ej R ad y  Praw niczej. W e­
dług tegoż p ro jek tu  prezesem R ad y  m a być mi­
n iste r spraw  wewnętrzny eh. R ada  ma się składać 
z 7-miu kom isyj, w tem  3 adm inistracyjne. 3 
praw nicze i 1 redakcyjna. W  każdej komisji ma 
zasiadać 4 radców  i 1 referent. R ad a  przew iduje 
2 kategorje  radców  stan u  m ianow anych przez 
P rezydenta  R zoltej i radców  nadzw yczajnych 
piwoływamych przez prezesa R ady  do pracy  
w  poszczególnych spraw ach.

Mówi się o- następujących kandydatu rach : 
prof. Zolla, Jaw orskiego, H albana, Parczew skie­
go1, M akarew icza, K rzyżanow skiego. S tarczew ­
skiego, Lew enberza. R ybarskicgo. W i. G rabskie­
go, sen. B uska, K obrzyńskiego, B u tów ieck iego ;' 
L eona Wasielewskiegó,'; p. R atajsk iego  prezyden­
ta m iasta Poznania, Rom ana R apaporta .

z tego bagna i bezw ładu, w jakim  się obecnie 
znajduje. D aw ka strachu  przed batem , w strzykn ię­
ta  przez Piłsudskiego, nie starczy  na dlngo. In i­
cja tyw a polityczna w róci po dłuższym  czy k .ó t-  
szym  okresie czasu uo społeczeństwa, względnie 
do stronnictw , prow adzących akcję  polityczną. 
Trzeba zatem  w miejsce zbankrutow anych stron*, 
m etw  wybudować row e, ale  takie, k tó reby  do­
rosło, w przeciw ieństw ie do dotychczasow ych, do 
w ysokich i odpow iedzialnych zadań, jak ie  bez- 
wat-pienia społeczeństwo czekają. P rag n ąc  ca łą  
duszą dobra Ojczyzny, nie możemy poprzestać 
ty lko  na czczeni pragnieniu. Pragnienie to  musi 
zmienić się w czyn, świadom y dróg, środków  i ce­
lu, jasno i w yczerpująco sform ułowanego.

Zdając sobie rac ję  z wysokiej odpowiedzialno­
ści przed sumieniem i społeczeństwom , Stronni­
ctwo kaiolicko-ludowe podejmuje się tej pracy 
i w  najbliższych m iesiącach w yniki jej przedstaw i 
społeczeństw u. Pow ołaliśm y do te j pracy grono 
ludzi z najw yżśzein fachowem  w ykształceniem , 
głęboko religijnych i całą  duszą oddanych spraw ie 
ludu  i Państw a. Nie w ątpim y, że mężowie ci w y­
tyczą. polityce ludow ej w sposób w yczerpujący, 
now e drogi i zapoczątkują zw ycięstw o dobrej spra­
w y. Chodzenie no m anow cach tam  i sam za zgieł- 
kliwem i bandam i ciem nych, ale z a  to  „m ocnych 
w  p y sk u ” i wzajem nie szkalujących się zaw odo­
wych spekulantów -dem agogów  m usi się skończyć.

Jak ie  zadania i a trybucje  będzie miała- R ad a  
Praw nicza jeszcze nie wiemy, w  każdym ;, raz ie  
sam fak t jej u tw orzenia pow itać należy z rado­
ścią jako -dalszy krok w  napra-wie i doskonale­
niu naszego ustro ju  państw ow ego.

fikcje dtiigl ©faciimy tzefelnie.
W  ubiegłym  tygodniu  w yjechał do Nowego 

Jo rk u  jeden  z dyrektorów  głównego oddziału 
Banku Polskiego w  W arszawie. W yjazd jego je s t 
w związku z uregulows niem długu, zaciągn ięte­
go w Fede-ral R eserve B ank w sumie 10 m ilio­
nów  dolarów , na co była  zdeponow ana w B anku 
Angielskim  w Londynie odpow iednia ilość zło ta 
przez rząd  p. W ładysław a “G rabskiego. 'Splaće- 
nieG tego d ługu  zrobiło • bardzo dobre w rażenie 
wśkód zagranicznego ‘ św iata finansowego.

J e s t  nadzieja, ze fak t ten posłużyć może do 
naw iązania ściślejszego k o n ta k tu 1 finansow ego 
Banku Polskiego ze sferami finans-owemi A m ery­
k i , a  w  pierwszym  rzędzie z now ojorskim  F edera l 
Res'erve Bank, któfykiest bankierem  niotylko S ta­
nów Zjednoczonych, ale i właściwie całego 
św iata.

Urodzage.
Jakko lw iek  uj.ema jeszcze ostatecznych da­

nych o zbiorach 'tego-rcoznych, to jednak-już dziś 
powiedzieć,’ można, że urodzaje jeśli , nie b- dą 
przewyższać#: to conajm niej dorów nają urodzajom
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żeszłoi ocznym. —• Z próbnych ©młotów m^żha 
w yw nioskow ać, ze zbiór ży ta będzie zapewne 
cośkolwiek mniejszy niż w roku ubiegłym , n a to ­
m iast zbiór pszenicy w edług wszelkiego praw do­
podobieństwa będzie znacznie większy, zarówno 
v stosunku powiększenia obszaru zasiewu, jak  

l z powodu wyższego plonu.- iNadmienić ponadto 
trzeba, że posiajdamy jeszcze z zeszłego roku zn i- 
czną, bo 20— 30 tysięcy  wago-nów, nadw yżkę 
ży ta , tudzież trochę niniejszą, pszenicy.

Co d,o żyta i owsa dziś jeszcze zawcześnio 
mówić o wysokości zbiorów tych  zbóz. Dopiwc 
przyszłe om łoty w listopadzie dostarczą ku  tem u 
dostatecznych masterjalów. Owies naogół zapo­
w iadał się bardzo pięknie i dałby  urodzaj w yż­
szy niż przed rokiem, gdyby nie rdza, k tó ra  
Vi ostatnich tygodniach w ystąp iła  silnie w wielu 
okolicach.

Ziemniaki w niektórych miejscowościach 
przepadły  z pow odu nM m iara  wilgoci, ale to 
nie .vpłvwa na  zbiór ogólny, k tó ry  zapowiada 
się dobrze.

W otec  tak ich  widoków możliwości eksporto­
we przedstaudają, się jak  najlepiej. I to n iety lko  
z tego powodu, że m am y urodzaj, lecz i dlatego, 
że na polskie zboże będzie na. rynkach zagran icz­
nych dużv popyt, gdyż jak  wiadomo.* naogół 
w tym  roku, w środkowej Europie (z przyczyny 
długotrw ałych deszczów i wylewów) jak  i w K a­
nadzie zbiory są stosunkow o mniejsze.

g M HiliiTil
E p i d e m i a  w y b u c h ó w .

Nie przebrzm iały jeszcze echa katastrofalnej 
eksplozji składów  am unicyjnych w Stanach  Zje­
dnoczonych, gdy nadchodzą nowe straszliwe 
wieści.

Oto dnia 12 VJ1I. w ybuchł w niew ytłum aczo­
ny sposób pożar w najw iększej -węgierskiej fa­
bryce prochu i am unicji M annfred u. W alter, 
k tó ra  znajduje się pod Budapesztem  n a  wyspie 
Czepek Pożar w ywołał s traszną  eksplozję ł ogar­
nął w szystkie budynki fabryczne. Ł una pożaru 
w idoczna jest w prom ieniu 60 km, Oo ogień nie 
zniszczył, zburzyła eksplozja. W szystkie dom y 
w pobliżu m iejsca k a tas tro fy  są zniszczone. rL  Bu­
dapesztu  wysłano na ra tu n ek  liczne odziały woj­
ska. D okładna ilość ofiar jak i szczegółowe dane 
u przebiegu katastro fy  nie zostały jeszcze u sta ­
lone. Nieoficjalnie donoszą, że dotychczas w ydo­
by to  z pod gruzów* 14 zabitych i 29 rannych. Ga­
szenie pożaru napo tyka na trudności, gdyż istn ie­
je obaw a dalszych eksplozyj.

N astępnego dnia po tej ka tastro fie , w pół- 
nocno-szwedzkiem mieśme K iruna w yleciało w po­
w ietrze kilka m agazynów prochu, tliła w ybuchu 
była  ta k  w ielka, że 5 budynków , znajdujących

się w okolicy m agazynu zostało d aszo w p m  
zniszczonYch.

W reszcie w zwiąku z wybuchem  zbiorń:utw< 
benzyny w* Baltim ore (S tany Zjedn.) podajs u?-- 
sm a nowojorskie, że w siedmiu ogromnymi re /t- -  
woaracli, objętych obecnie przez pożar, zna .'-Ki­
wało się około 500.UOO galonów, tj. około 2 S , 
miljonów htrów  benzyny, nafty  i innych  larw o  
palnych substancji.

S traż ogniowa nie mogła opanow ać pożaru , 
zdołano jednakże zapobiec jego rozszerzaniu się. 
Buchające płomienie dochodziły do 30 m. w yso­
kości. Cale m iasto spow ite jest gęstym  tum anem  
dym u. S traż ogniowa czyni dalsze w ysiłki ce­
lem opanow ania pożaru.

C harak terystycznej] jes t, że we w szystkefii 
w ypadkach podejrzyw ają, że spraw cam i tycfi. 
nieszczęść-tsą kom uniści em isariusze z Bolszewji,

F  r z ^ g * .  t o w a . ^ i a  s ^ e m i ^ c k i e  
d c  b r . t a l l i  w  G e n e w i e .

Rząd niemiecki czyni gorączkow e przygoto i 
w ania dla przeforsow ania swych żądań w sprawne 
Ligi Narodów. J a k  wiadomo, bronią się Niemcy, 
rękam i i nogam i przed wejściem Polski do R ad y  
Ligi, gdyż Niemcy n ie  m iałyby w tedy większych 
praw  od znienawidzonego wschodniego s ą s ia d a . , 
Wielkim m ocarstw om  Zachodu w m aw iają Niem­
cy, że P o lska , z a ję ta  spraw am i wewnętrznem i, 
nie będzie zbytnio nalegać na uzyskanie miejsca' 
w Radzie Ligi. Ponadto  grożą, że niem iecka de­
legacja  nie u d a  się do Genewy dopóty , dopóki 
nie otrzym a oficjalnego zawiadom ienia, że  w y b ó r 
samych ty lko  Niemiec na  sta le  m iejsce w R adzie 
Ligi me będzie im zapewniony.

Na jesieni będziemy więc mieli w .elką w alkę. 
Niemcy obecują sobie- wyjś& z niej zwycięsko. 

K łiem niej rzeczą naszego m inisterstw a spraw  za­
grań. będzie bronić naszych słusznych postu la­
tów , tj. w ejścia do R ady Ligi łącznie z Niem-? 
caini.

Sułoszowa ad Olkusz.
W dzKń św, Wawrzyńca 10 sierpnia przyjechali 

do naszej parafji posłowie katolicko-ludowi ks. Dr 
Czuj i p. Jasiński. A kurat nadjechali, gdy naród wy­
sypywał się z kościoła. Na cmentarzu pod starym 
kościołom (zburzonym czasu wójny) odbyło! się ze< 
branio, które zagaił ks. dziekan Jabłońską a prze­
wodniczył wójt p. Kania, Przemówienia bardzo cię
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nam podobały, tem więcej. że niedawno tu tryl socja­
l i s ta  Chałupka, który nam prawił duby smalone 
i różne brednie, aż uszy puchły; tem zatem lepiej 
odbijały mowy uczciwych posłów katolickich, k tó­
rzy złotych gór nie obiecują., ale mówią prawdę. 
A naród polski chce nareszcie, po różnych demago- 
gjach i obrzydliwych ,.lewicowych11 rykach słyszeć 
prawdę.

Serdeczne podziękowanie zebranych było wyra­
zem pełnego wotum zaufania dla posłów katolicko-

ludowyoh. Zaraz tez ks. Dr Czuj zawiązuj komitet, 
paraijainy, w którego sk<ad weszli: Józef Cader, 
Kiszka Władysław i Seweryn Franciszek.

Cieszymy się, że opuszczona ziemia olkuska za­
czyna się ruszać w zdrowym kierunku politycznym 
Poseł katolicko-ludowy znajdzie tu wszędzie serde­
czne przyjęcie, tem więcej, że nawet z 8-ki posłowie 
zapomnieli, albo się boją. Niech żyje Lud kato­
licki !

K. Wł.

S p r a w o z d a n i ? )  z  w i e « i w .

Ludźmierz (Podhale).

Lył tu u nas, jak zwykle co raku na Małkę Bo­
ską Ziftiml ogromny odpust. Luda się naśeiągalo ze 
wszystkich stron co niemiara: Ze Spiszą, Orawy 
i aż od Śzc-ząwnicy i Krościenka.

Pogoda dopisała śliczna.
Po nabożeństwie odbył się więc katolicko ludowy. 

Zagaił ks, prałat Madej, który przedstawił zebranym 
przybyłych od Krakowa, posła ks. Dra Czuja, ptrof. 
Dr Czumę i ks. redaktora Świądra,

Pierwszy przemawiał ks. Dr Czuj, który duł obraz 
stosunków politycznych w Polsce, a na tem tle po­
ruszył cały ‘szereg innych zagadnień.

Profesor Czuma mówił o sprawach gospodarczych, 
a ks. redaktor postawił i uzasadnił kilka rezołucyj, 
które uchwalono jednomyślnie.

Wyrażono pełne wotum zaufania ks. posłowi, 
jako prezesowi S. K. L., który stara się zaopiekować 
Podhalem,^ zdradzonem haniebnie przez posła Ma­

ślankę. Wszyscy tu pragniemy, aby S. K. L. napra 
wiło wielki btąd, popełniony przez postawienie 
Maślanki i do następnego Sejmu postawiło księdzą 
prałata Madeja, do którego tu wszyscy mamy zau­
fanie.

Uczestnik.

Barcice, pown Nowy Sącz,

Dnia 8 sierpnia odbył się tu po sumie wiec kato- 
licko-tudowy, na który przybył poseł Jasiński Ignacy. 
Mówca w przeszło dwugodzinnem przemówieniu dał 
obraz stosunków politycznych tak wewnętrznych, jak 
i w stosi^nku do zagranicy Obszornie wyjaśnił obe­
cną sytuację w Kządzie, Sejmie i w kraju. Po refe­
racie p. pćseł dał wyczerpujące odpowiedzi na za 
pytania ze stTOny słuchaczy.

Podnieść należy, że wiec posła Jasińskiego wy­
warł u nas jak najlepsze wrażenie i zjednał Stron­
nictwu Katolicko-Ludowemu wielu zwolenników.

Obecny.

P l a g a  l e t n U ó w .
W zeszłym reku czytałem w którejś gazecie ode­

zwę do mieszkańców wsi, aby letnikom ułatwiali ży­
cie, nie zdzierali ich i byli dla nich uprzejmymi, albo­
wiem letnicy to są ludzie, którzy szukają na, wsi po­
prawy zdrowia, pragną uspokoić swe nerwy pn wr,ca- 
akliwem życiu całoroeznem w mieście, albo wreszcie 
chcą chwili wypoczynku po całorocznej pracy.

Odezwa całkiem słuszna i piękna. Ludzie na wsi, 
choć nie mają pretensji do wielkiej nauki, ani wy­
kształcenia, są zazwyczaj uprzejmi, zwłaszcza dla 
obcych, usłużni, mało wymagający, a tych pięknych' 
przymiotów- nabywają nietyle przez oświatę, szkolną, 
jak raczej -przez znajomość katechizmu i rellgji. k tó­
ra  im każe widzieć bliźniego w każdym człowieku 
i  obchodzić się z  każdym dobrze.

Niestety, tego samego nie można powiedzieć o le­
tnikach, nie mówię już o tych, przeciętnych mieszcza­
nach. ale nawet o inteligentach.

Najpierw jest to wszystko zarozumiałe z góry 
patrzące na knrotka Wymaga wielkich wvgćd któ­
rych my tu na  wsi nie znamy. Ma się za oświecon® 
i patrzy z -politowaniem na zacofanie wiejskie.

W istocie rzeczy jednak sprawa przedstawia się 
odwrotnie.

Przedewszystkiem - brak letnikom wychowania.: 
Zachowanie się ich jest wprost ordynarne — nio- 
zaw'sze, ale bardzo często.

Skiompość żadna. Swą nagością gorszą ra s  na­
wet w kościele (o ile do kościoła raczą chodzić).

Poszanowanie cudzej własności u nich nie znaj­
dziesz za grosz. Zboże nie zboże, łąka nie łąka, płot 
nie płot, wszędzie łażą. Krow y pasie pastuch, aby 
do’ zboża nie szły i szkody nie robiły, a letników 
kto ma pilnować z kijem? To się nazywa inteli­
gencja! Pierwszeństwo ood tym względem należy się 
narodowi wybranemu, żydom Przechodzi pojęcie, 
co to  za paskudny letnik taki żyd, jak się to roz­
pycha na wsi, to przechodzi pojęcie. Na takich let­
ników najlepszem lekarstwem może byłoby zdzier-
3tW0.

A więc apel do letników. Bądźcie lepiyj wycho­
wanymii! P, Zarz.

-oOo-
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Jecfn&ść (^pska.
Ha.Ja: jedność chłopska, zjednoczenie ruchu lu- 

[ dowego, chłopi w jednym obozie plitycznych — 
.W jeduem wieildem chłopskiem stronnictwie klaso- 
iwem — coraz więcej w kółko powtarzane, można 
dyszeć na. zgromadzeniach i wiecach chłopskich

i czytać aż do znudzenia w pismach ludowych  _
jak  dotąd jednak bez skutku.

Dziwnie bowiem nieuczciwie i nielogicznie przed­
stawia się sprawa propagandy jedności chłopskiej 
w  piaktyce. — Rzecz bowiem niezrozumiała i nie do 
pojęcia dla myślącego człowieka, że właśnie ci aran­
żerowie i przywódcy partyj politycznych, którzy przy 
każdej sposobności głoszą szumne hasła o jedności 
tulopskiej, czy zjednoczeniu ruchu ludowego piszą 
i krzyczą ąa  wiecach i zebraniach o szkodliwości pa,r- 
.wnietwa itp.: sami w rzeczywistości w praktyce, ale 

ruziiiysmie są największym] szkodnikami i rozbija- 
czami tej jedności chłopskiej.

Nawołując do jedności chłopskiej — do skupienia 
W jednym obozie, — do wyleczenia się z paetyjnic- 
*wa> sami onegdaj, czy przed paru jeszcze dniami, 
ly łi w fcneir. silniejszem stronnictwie ludowem, jak 
„P^.st" czy „Wyzwolenie" — a rozbiwszy względną 
jedność, tworzą partyjki i sieją niezgodę.

Mistrzem w głoszeniu haseł o jedności chłopskiej 
jest stary wyga polityczny Jasio Stapiński ze swojem 
5tronnictwom chłopskiem i gwardją przyboczną Bry 

lów, Waleronów it.p.
Przyglądając się akcji aranżerów tej partji, więzi­

my vvręcz coś przeciwnego i sprzeczmegu z głoszo- 
nemi hasłami i dochodzimy ao wniosku, że osobliwie 
przez propagowanie przy każdej spsobności słowem 
i pismem sekty religijnej Hodura i podjudzania prze­

DR. IGNACY CZUMA 
Prot. Uniw. Lubelskiego,

Pogadanka na czasie.
Nie tylko musi istnieć k o n tak t między terni 

częśc.an i organizacji, ale  owszem panow ać win­
na ścisła łączność i związek. K ierow anie organi­
zacją nie powinno być am bicją wyniesienia się 
ponad drugich, a co gorsza jak  to nierzadko się 
zuarza,, stw orzenie z siebie jakiegoś wodza-boha- 
tera, jak egoś pół-bożtra, którem u ciągle trzeba 
się k affiau. alt ma być obowiązkiem, funkcją, 
k tp ią  bez cienia próżności, w yw yższenia w łasne­
go .pi, ten, kogo w ypadki na to miejsce pow ołają, 
spcirna i wylronu.e z najie'pszem zrozumieniem 
i z mrjląpsząj wolą ,

łęlfcz,licie odpowiedzialności winno górować 
tflcd j nad uczuciem obawy, że ten lub ów krok 
bętj.ie  niepopularny, niespodoba się tem u lub 
owemu, że może osobiście w życiu zaszkodzić, 
w znaczeniu u tra ty ,w p ły w ó w  i t. d. Jeśli k iero­
wnictwo organizacji politycznej działa w zgodzie

ciw duchowieństwu katolickiemu, — głosiciele jed­
ności chłopskiej są właśnie iiajwięKSzymi rozbijacza- 
mi tej jedności. Jak  dotąd, można kategorycznie 
stwierdzić, że jedność chłopska w Polsce jest "tylko 
pod względem kościelnym i narodowym — więc roz­
bijanie tej jedności przez tworzenie i popieranie'sekt 
religijnych, — podjudzanie przeciw duch owioń# t wu 
rzymsko-katolickiemu, wywoływanie walk religij­
nych i szerzenie ateizmu między ludem, — to zbro­
dnia narodowa, a dla wierzącego chlopa-katołika 
krzywda o pomstę do Bcga wołająca. Politycy ci 
winni sobie przypomnieć z historji 30 letnią wojnę 
chłopską w Niemczech wywołaną herezją Lutra i nie 
rozdmuchiwać ognia, którego ugasić nie będą mogli. 
Joszcze jedynym ogniwem i cementem, które łączą 
chłopa w dzisiejszych smutnych czasach ogólnej nie­
zgody, waśni partyjnych, czy klasowych, to wspól­
ność wiary i Kościoła — która jednoczy chyba naj­
silniej nietylko chłopa, ale i inne stany, które w jed­
nym Kościele wspólnie się gromadzą. Tam to — we­
dług słów poety — bogaty i ubogi, w jednej ławce 
siedzą razem i przed tymsamym obrazem — przy jed­
nych bałaskach i jednym konfesjonale klęczą. Tam 
prawdziwa, jeżeli można porównać, demokracja 
i zrównanie stanów.

A jakżeż np. dalej logicznie pogodzić hasła o jed- 
nem wiełkiem stronnictwie chłopel.iein-klasowem, 
a „cLlopsko-robotniczych rządach'1? Bardzo ładnie 
brzmi w teorji np.: wszechpolskie basie o połączeniu 
i współpracy wszystkich stanów, — byłoby to kon­
sekwencją miłości Boga i bliźniego, ustępstwem jed­
nych na rzecz diugich, ale klasowe stronnictwo 
chłopskie, a chłopsko-robotnicze rządy — to już chy-

z zasadam i morałnem i i program em , nie powinno 
Odczuwać niepokoju, czy liczba zw olenników ro­
śnie lub m aleje. Pożałow ania godną jest rzeczą 
patrzeć na  organizacje działające na zgadyw ane­
go. P rogram  zbyt ogóln.kow y, w życiu nie prze­
strzegany , ta k ty k a  ja k  się uda, zasady moralne 
nie obowiązują, a jednak  chciałoby się mieć zwo­
lenników  i u trzym ać na powierzchni życiu poli­
tycznego. Jeden , drugi.'koziołek  ra tu je , dalszy 
gubi.

Nie robi się, jak  zaznaczyłem , w ydarzeń poli­
tycznych. b y  zjednać przyjaciół, ale jedna się 
przyjaciół na to, by robić w ydarzenia polityczne 
w edług najświętszego, przekonania korzystno dla 
dobra społeczeństw a.

K ierowmictwo w inno wiedziąć, co ; ń jak ma 
robić. K ierow nictw o jęst działalnością -widu 
głów. Ich rozterka kom prom ituje i gubi eaią spra­
wę. I na to także potrzebna jest spoistość i sp rę ­
żystość organizacji, by nie m ogły pow staw ać roz­
terki poza dyskusją, t. j. w  same.i robocie. D y­
skusja. je s t sposobem w ym iany poglądów , jest 
nieodzowma, robota, musi jednak  postępow ać jed-
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fca największe mydlenie oczu, absurd, mrzonki, oie- 
lorzeczność.

Cóż ma bowiem chłop-obywatel, patrjota, ceniący 
I szanujący wysoko swą ojcowiznę i prywatną wła­
sność, wspólnego z robotnikiem, niemającym nic —- 
lub małe co do stracenia, zrewolucjonizowanym 
i st.re.jkująeym, przeważnie w tym wypadku wyznaw­
cą utopijnych doktryn Marksa, socjalizmu, czy komu­
nizmu?

Chyba tylko i jedynie to, że uważa się jeszcze do­
tąd chłopa, za nieuświadomioną i niezorganizowaną 
a przeważającą siłę liczebną, — liczy się na jego 
'dziecinną naiwność, sądząc ,że po jego spracowanych 
barkach można będzie dojść do rządów, by późmej 
chłopa tego, jako ślepe narzędzie kopnącf a odbiera­
jąc mu własność prywatną i zubożywszy, zrobić go 
niewolnikiem międzynarodówki... Dziwna nieszsze- 
rość i nielogiczność cechuje tych emisarjuszy od 
,,ehłopsko-robotnczych rządów"!

Jedność chłopska, o ile jest w ścisłem znaczeniu 
idealnie czy realnie możliwa, musi oyć oparta zawsze 
na przykazaniach Bożych, zasadach szczerości i ja ­
snym programie, musi być wyrazem uczuć, wierzeń, 
przekonań i tradycyj polskiego, katolicuiego chłopa.

Głosicieli jedności chłopskiej w jednem wielkiem 
stronnictwie chłopskiem klasowem, przy równoeze- 
snem popieraniu rozmaitych sekt religijnych, czy 
nawet ateizmu, można z góry zapewnić, że ich marze­
nia prysną jak bańka mydlana i nigdy się nie zrea- 

• lizują.
Chłop katolicki widząc codziennie cuda Wszech­

mocy i Opatrzności Boskiej nieda sobie wyjrzeć 
prawdziwej wiary praojców, do której jest przywią­
zany i rozbić'śię na sekty, choćby się szumnie naro-

nolicie, nie zygzakam i; zw yciężać w każdym  w y­
padku m ają zasady m oralne i program.

vn.
O dpow iadając ogólnie na pytanie, na jakim 

grancie  m a się opierać praca- polityczna, ryso 
wać bodziemy równocześnie grubemi kreskam i 
sy tuację , jak ą  zastajem y.

W krótkim  artyku le  niewiele da się zmieścić, 
nie idzie mi zresztą o to, by pisać w yczerpujący 
tra k ta t. N atom iast w ażnem ' i zasługującem i na 
specjalną uw agę w ydają mi się-przedewszystkiem  
'dwie strony zagadnienia, m ianowicie moralność 
l wiedza, jako fundam enty  program u i działania 
politycznego. Możnab'17 dodać jeszcze -jeden pier­
w iastek, choć w ypływ a on z wym ienionych 
dwóch i winien być wiązadłem całej budowy. 
J e s t  to  w najszerszem  tego słow a znaczeniu po- 
spólność celu politycznego. Zaraz się w ytłum a­
czę, c-o przez to  rozumiem. K ażda organizacja 
polityczna opiera, się na pewnych ugrupow aniach 
społecznych, klasow ych czy zawodowych i t. d. 
N iektóre organizacje staw iają sobie ce1 ograni­
czony, nn. in teres jednej g iupy  włościan, inna

dowemi nazywały. Lud polski z natury poczciwy, 
mimo swojej wady, zawsze chętny do zgody i jedno­
ści, nie może pozwolić na to, by był przedmiotem tar­
gów'; hanule się o jego skórę prowadzi, wzajemnie go 
sobie z rąk do rąk wydzierając, bawiąc się nim, jak 
piłką.

Główną zatem przeszkodą i tamą do zjednoczenia 
ruchu ludowego do upragnionej, prawdziwej jedności 
chłopskiej są właśnie przywódcy rozmaitych partyj 
chłopskich, którzy mają swój interes w tem, by lud 
był rozbity na partyjki, a jedność chłopską rozumią 
każdy pod swoim kątem widzenia i swojej partyjki

Chłop należycie uświadomiony i gruntownie 
oświecony nie może być już dalej tym kamieniem 
rozrzuconym po polu i drodze publicznej, który każ­
dy przechodzień kopnie i usuwa dalej z pod nogi,—, 
lecz zjednoczony i zorganizowany w fachowych to­
war zyts wach i spółdzielniach rolniczych, nie przesią­
kniętych monopolem partyjnym, oraz w związkach', 
czy ligach katolickich pod sztandarem krzyża, stwo­
rzy silny, jednolity, cementowy fundament pod bu­
dowę i naprawę skołatanej i znękanej waśniami i nie.-- 
zgodą Oj'czyzny, oraz mur granitowy, który będzie 

,walem obronnym przeciw nawale żydowsko-boisze- 
wickiej międzynarodówki,] i będzie siłą, której żaden 
wróg nie zmoże.

Poprawa obyczajów, sanacja moralna, powinna 
iść, jak każda budowa, z dołu od najzdrowszego i naj­
silniejszego elementu w społeczeństwie, od zjednoczo­
nego i zdrowo myślącego chłopa, a nie od zamachow­
ców czy rozmaitych trybunów i nieproszonych opie­
kunów ludu, gdzieś z góry...

Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska oparta na je­
dności prawdziwej polskiego, katolickiegóg włościaib

organizacja, znowu interes robotników  i t. d. Ca­
łość zagadnień społeczno-politycznych obserwuje 
się w tedy z punktu  widzenia te j 'w ła śn ie  jedr ej 
waęs-twy czy klasy, ją -tylko m ając na oku. J e s t  
to krótkow zroczność i sobkow stw o. Zazwyczaj 
mści się nie wcześniej to później, tak ie  postaw ie­
nie rzeczy na całości, np. gdy  chodzi o państy o, 
k tó re  zamiast być zgraną jednością, przedstaw ia 
grapę odrębności wzajem nie sprzecznych, rozbi­
jających się. Powiedziałem wyżej, iż pierw iastek 
ten w ypływ a z dwóch wyżej wymienionych, l  o 
an i moralność ani w iedza nie wskażą innego cel i 
jak  pospólnego w szerokiem tego słowa- znacie 
niu. Można w praw dzie w schodzie łs in teresu od) 
rębnego, w arstw ow ego czy klasowego, ale na t.f 
tylko, by  harmonizować z w ysiłkam i innemi. je­
dnoczyć a nie rozdzielać. S z c z e g ó ln i  jaskra w-0 
w ystępuję praw da ta w tedy, gdy ciasny egoizm 
pędnej kla.śv pcha jej polityczną organizację do 
w ystąpień, k tó re  w skutkach fatalnie odbija -się 
na jej w łasnej skórze. Przykładów  tu ta j znalazło 
by się dąsyć. Zalecenia godna grupowa inicja­
tyw a, .jeśli prowadzi do urzeczyw istnienia najle­
piej pojętych ogólnych korzyści.
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Btwa i uczciwego społeczeństwa wszystkich .stanów, 
odeprze wszelkie zakusy wTogów wewnętrznych i ze­
wnętrznych i zginąć nie może, a gdy przeminą, jak 
zawsze burze, ehmury, wichry, doczekamy się z pew­

nością pogodnego, południowego słońca i lepszej, ja 
śniejszej przyszłości.

Upaść może naród każdy, — zginąć tylko nik­
czemny! Jan Stacn, wiceprezes S. K. L.

&bfłisce Piastowe.
(Włażenia

Jak  wiadomo, od szeregu la t przerwano u nas 
.wydawnictwo kalendarza „Luuu Katolickiego14, rze- 
.czy potrzebnej i pożytecznej. Wpłynęły na to różne 
przeszkody, a przede wszysdci tan kryzys materjainy, 
jaki przechodziły w czasach spadku waluty wszyst­
kie wydawnictwa. Nie narzekały na biedę jedynie 
pisma i wydawnictwa, czerpiące fundusze z nieja­
snych i podejrzanych źródeł.

okoro jednak stosunki ułożyły się jako tako, 
należało wznowić wydawnictwo kalendarza, między 
innymi i dlatego, zeby coś groszy kapło do próżnej 
Ikasy S. K. L. Albowiem trzeba przyznać, że u nas 

, biedusia mamy wprawdzie dużo zwolenników i przy­
jaciół, aie jakoś się nie zgłasza żaden bogaty me 
c-otuts, któryby przyszedł pięknej idei i uczciwej pra­
cy z wydatną pomocą.

ii Pracę i zabiegi okol zorganizowania kalendarza 
.wziąłem na siebie. Szukając taniej katolickiej dru­
karni, postanowiliśmy z ks. redaktorem zwrócić się 
dci Miejsca Piastowego. Tam też wybrałem sie mrzcd 
dwoma tygodniami z gotowym materjałem.

O Miejscu Piastowem dużo dobrego słyszałem od 
lat, ezj sałem o zakładzie wychowawczym 1 jego

z pobytu).
filjach, o warsztatach, o ś. p. ks. Markiewicza, wie! 
kim opiekunie opuszczone1 młodzieży i społecznica 
i t. p., ale osobiście tam nie byłem.

To też chętnile wybrałem się aby nie tylko spra­
wę kalendarza załatwić, ale takżo zapoznać cię na­
ocznie z tak  niesłychanie pożyteczną instytucją dla 
naszego powojennego społeczeństwa. Jasną T st rze­
czą, że w obecnym krótkim artykule nie będę pisał 
historji zakładów wychowawczych ks. Markiewicza, 
bo uczynili to obszernie i wyczerpująco inni, jak n.p. 
ostatnio serdeczny przyjaciel i gorliwy zwolennik 
prof Bartłomiej Groch z Przemyśla w broszurce p. t. 
„Ks. Bronisław Markiewicz a sprawa odrodzenia 
Polski". (2 wyd. Miejsce Piastowe 1926). Mnie idzie 
głównie o to, aby ze swej strony zwrócić uwagę, spo­
łeczeństwa na pożyteczny zakład, który powinien 
stać się naprawdę macierzą całej sieci podobnych za­
kładów w Polsce. Uważam zaś, że mimo wszystkie 
wysiłki ze strony kierownictwa i garści przyjaciół 
zakład ten za mało jest reklamowany i za mało 
znany.

Zakład ten powstał przed dwudziestu lulku laty 
w parafji, nazwiskiem Miejsce, gdzie proboszczem

l i , VIII.
Przy pat 1 zmy się załcm położeniu Polski i sta­

rajmy się stworzyć w ramach VII ustępem za­
kreślonych podstawę dla programu (politycz­
nego.

Polska jako, państwo posiada około 30 milio­
nów' mieszkańców. Przyrost naturalny postępuje 
•lotąd w tempie całkowicie zadowalającym t, zn. 
iże jeśli warunki nie zmienią się, Polska po upły­
wie kilkudziesięciu lat (około 50—60) podwoi 
Swoją ludność, która będzie wtedy liczyć 60 mi­
lionów. Przekrój społeczno-zawodowy Polski wy­
kazuje przewagę ludności rolniczej, powiedzmy 
ściślej, włościańskiej.

Jak wiadomo w :elką ilość całej masy ludno­
ści stanowią dzieci i wogóle ci, którzy badźto 
przygotowują się do przyszłych obowiązków, 
bąćiżteż są emerytami społecznymi. Pokolenie 
dojrzale, stwarza życie dla kraju, karmi młódź 
i  niedołężnych, to jest kaleki i starców. Ozy |e- 
3nak to żolnierstwo pracy w Polsce, jakiem jest 
ludność w wieku od 18— 60 mniej więcej, jest 
w całej swojej masie wprzągnięte do systema­
tycznego, codziennego wysiłku twórczego?. Otóż

nie! Okolę 300 tysięcy marny dziś zarejestrowa­
nych bezrobotnych przemysłu i handlu. Sa po­
nadto niezarejestrowani. Hu bezrobotnych ma 
wieś, trudno obliczyć! Są to ludzie żywiący się 
czembądż, znajdujący rzadko, jakiś zarobek, 
przejściowy, przemijający, niestety. Sądzę, że co 
najmniej pół miljona ludzi dałoby się wycisnąć 
jako czystych bezrobotnych z całej masy tych, 
co nie bardzo dobrze wiedzą, cc j tro włożą do 
ust i  jakie jutro będą mieć zatrudnienie. Czy to 
już wszystko3 Daleko nic! Rolnictwo jako za­
wód ma to do siebie, żc ciągłego, trwałego, co­
dziennego pola do w ysiłlu  daje w roku daleko 
mniej idni aniżeli 365. Nie znaczy to, (żeby ludzie 
próżnowali całkowicie W tych dniach różnico­
wych, ale oznacza, że rolnictwo jest zajęciem do 
pewnego stopnia sezonowem, że dałoby się wiole 
jeszcze zmienić w programie zajęć rolnika, gdyby 
było co!! Naturalnie nie odnosi się to do wszyst­
kich, ale w każdvm razie do wielkiej liczby, gdy 
się zważy Szczególnie ogromny u nas odsetek go­
spodarstw karłowatych.

'Ciąg dalszy nastamh
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był ks. Bronisław Malkiewicz ( t  1912), wychowanek 
Salezjanów i ks Posko, przy którego boku kształcił 
się przez 7 la t (od 1886).

Po powrocie do kraju w r. 1892 otrzymał probo­
stwo w Miejscu, nazywanem później za jego .stara­
niem „Piastowem11. Oczywiście jest to  stara słowiań­
ska nazwa, niu majnca nic wspólnego z Witosem, ani 
partją piastowców.

Ks. Markiewicz zajął się młodzieżą ubogą 1 op.. 
szczoną, przedewszystkiem zaś sierotami. Dużo pisał, 
dużo się krzątał, aby swą ideą zainteresować społe­
czeństwo polskie. Przewidział światową wojnę i wie­
dział, żo sierót będzie wielka liczba i że zatem za- 
k laa jogo powinien się rozróść i rozszerzyć w całym 

- kraju. Ks. Markiewicz założył towarzystwo p. t. „Po­
wściągliwość i Praca", kierujące wychowaniem sie­
rót, posiadające własny miesięcznik pod takim sa­
mym tytułem.

Po dwudziesloietnmj piraey nad osierocialą dzia­
twą polską pozostawi] ks. Markiewicz dwa duże zar 
kłady wychowawcze, kształcące paręset ubogiej mło­
dzieży w rolnictwie, ogrodnictwie, bartnictwie, róż­
nych rzemiosłach, kupiectwie, muzyce i t. p. Później 
powstały dalsze zakłady, tan że obecnie jest ich pięć, 
t. j. prócz Miejsca Piastowego zakład w Krakowie, 
w Pawlikowieach pod Krakowem, Berdeszowie pod 
Lwowem i Dziadkowicach w Nowos rodzidem. Wszę­
dzie naczelne kierownictwo sprawują księża, z któ­
rych przeważna liczba natęży do wychowanków wła­
snych, reimitujących się z nowicjatu w Pawlikowi- 
caeh. Z zakładów tych wychodzą luazie uczciwi i pra­
cowici, a takich właśnie potrzeba naszemu społeczeń­
stwu.

Już w drodze do Miejsca Piastowego spotkałem 
się z generalnym przełożonym, ks. Antonim Sobcza­
kiem, wracającym z Warszawy, gdzie pukał o ,no- 
życzkę na dłuższy termin na wykończenie rozpoczę­
tej nowej budowy. Z nim też dojechałem autobusem, 
jadącym ze stacji Iwonie do Iwanicza-Zdruju, Miejsce 
Piastowe odlegle jest o 3 kim od stacji kolejowej. 
W drodze dowiedziałem się od Księjza-Gentrała, że 
często bywają u nich goście, zwiedzający zakłaa, 
zwłaszcza księża lub inni, zajmujący się sprawą wy­
chowania. Był tu w swoim czasie, jako premjei p. 
Witos w przejeździe, zainteresował się, wziął memo- 
rjał na piśmie, obiecał pomoc rządową, ale na tern 
się skończyło, t. zn. na obiecankach.

Istotnie zastaliśmy na pbhanji ksV prałata Szcze­
pańskiego z Łodzi, który w drodze powrotnej z ku 
racji zatrzymał się tu na dwa dni.

Oprócz dwóch księży, współpracowników Księdza 
Generała, z których jeden, ks. Latusek, zajmuje się 
m aterjałną stroną zakładu, a drugi, ks. Rareh stroną 
moralną, zastałem prof. Grocha z Przemyśla bawią­
cego tu na wakacjach. Przy skromnej, a gościnnej 
wieczerz^ gwarzyliśmy przez kilka godzin o różnych 
sprawach.

Drugiego dnia oprowadzono mię po różnych dzia­
łach zakładu. Dowiedziałem się, że zakład męski liczy 
ż!50 wychowanków i 50 wychowawców — a żeński.

znajdujący się opodal pod osobnym zarządem, 
jeszcze nie zupełnie rozbudowany, 40 wychowanek 
i kilkanaście wychowawczyń.

Zauważyłem chłopców pracujących w ogrodzie, 
mnyeh przy pszczołach, a  dalej na polu krzątających 
się koło sprzętu żyta. Probostwo i zakład pogadają 
razem około 70 morgów ziemi. Piękny Tanek, oko­
lica urocza, przełęcz dukielska, w zimie -.są wiahsze 
przeciągi, ale teraz "spokojnie i tłogo — słowem, 
przemiły zakątek, gdzie kwitnie chwała Boża i wre 
praca od świtu do nocy, bo od godziny 5 rano do 
9 wieczór; taki tu towiem dzień roboczy, oczywi­
ście z odpowbdniemi przerwami. Niema tu ośmio­
godzinnego dnia pracy, a wszyscy weseli i zado­
woleni.

Zwiedziłem wszystkie warsztaty, oprowadzany- 
przez Ks. Generała, prof. Grocha, ks. redaktora Kota 
i kierownika dni kami prol. Bireckiego (także wycho­
wanka zakładu). Byłem tedy w zakładzie ślus-ar.jkim, 
stolarskim, szewskim i krawieckim. W olbrzymim 
młynie ruch, podobnie jak w stołami i ślusarni. 
Wszystkie maszyny popędzane prądem elektryc* 
nym, który się wytwarza na miejscu i da je jzak ła ­
dów. także oświetlenie. Bez niego nie możnaby ani 
marzyć o pracy na większą skałę. Wszędzie fachowe 
kierownictwo — a  siły z wychowanków. Czego tu 
mała chłopczyna-sierota nie potrafi robić?

Sympatycznie nader uderzył mię dział galawte«> 
ryjny, gdzie chłopcy wyrabiają wspaniałe rzeczy ze 
skóry, irchy, tektury i płótna, jak- waliski, .portfele, 
torebki, pugilaresy i t. d. Wykonanie pierwszej 
klasy.

Introligatornia, oprawa książek^ złocenie, mar- 
murkowanie postawienie wysoko.

W drukami także praca; akurat drukuje się ich 
własny „Kalendarz Królowej Korony Polskiej11. Osob­
no składanie pisma,yosońno dwie maszyny odbijają. 
Przy kasztach widzę prócz starszych zecerów małych 
chłopców, którzy zaledwie dosięgną do przegródek; 
kaszty. Pytam o linotyp, t. j. maszynę drukującą 
szybko. Nie utają jej jeszcze, bo niema funduszów — 
ale może z czasem zdobędą się i na nią.

Załatwiam sprawę naszego kalendarza. Bez tar­
gu, w jednej chwili godzimy się na jedno — i znów 
ci kochani ludzie prowadzą mię dalej. Duże gmachy 
już potrzebują reperacji, jak również trzeba pienię­
dzy na dokończenie wielkiej kuźni. Ks Generał wy­
raża nadzieję, że skoro zakład przetiwał wojnę, skoro 
Moskale go oszczędzili, tó już t e r a z  pójdzie łatwiej. 
Żywi głębokie prze.konanie, że Bóg nietylko nie da 
zginąć zbożnemu dziełu, aleś jo rozszerzy i pomnoży.

Po drodze ku plebanji widzę wśród zieleni gro­
bowiec świątobliwego i szlachetnego założyciela, ks. 
Markiewicza.

Dowiaduję się również, że toczą-się pertraktacje 
z ks. prałatem Siemieńsknn z Szynwaldu, który ma­
rzy o podobnym zakładzie u siebie. Ma na ten ceł 
od księżnej Sanguszkowej folwark 300 morgowy 
i szerokie plany. „Towarzystwo św. Michała Archa- 

(Dalszy ciąg na 11. str.)
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wiodnia, nie zawsze wystarcza, do zgładzenia wszyst­
kich kar doczesnych za grzechy, a  pochodzi to stąd, 
że albo pokuta jest za małą, albo penitent ją- nie­
dokładnie wypełnił, albo zbyt jaszcze jest przywią­
zany do świata i grzechów powszednich. Dlutego to 
prócz zadośćuczynienia, nałożone,go^i5fżez spowiednik 
ka, daje Kośeiól wiernym możność odpokutowania 
kar doczesnych przez udzielani&jt. zw. odpustów poza 
spowiedzią sakramentalną. Prosta, rzecz, że niemSJ 
mowy o zyskaniu odpustu, jeśli ktoś winien jesakarę  
wieczna

CO TO JEST ODPUST?
Odpust jest odpuszczenie kary doczesnej, którą 

winniśmy ponieść za grzechy już co do winy odpu­
szczone, odpuszczenia zaś tej katiy udziela Koscyół 
swą władzą poza Sakramentem pokuty Odpust za­
tem nie jest odpuszczeniem grzechów i w>n. ale tylko 
odpuszczeniem pozostałych kar i to  tylko docze­
snych. Zanim ktoś może się starać o odpust, ma się 
wnierw postarać o odpuszczenie grzechów. Dlatego 
Kto ma na sumieniu grzech śmiertelny, nie może zy­
skać odpustu. Nie może też zyskać- odpustu i za 
gwochy powszednie, póki nie są mu odpuszczone 
przez żal za grzechy lub przez spowiedź. Odpust 
może zyskać tylko za grzechy już odpuszczane. Dla­
tego to do zyskania odpustu są nakazanp: spowiedź 
albo przynajmniej doskonały żal za gKećhy z ojięcia. 
spowiedzi.

O ŻAL ZA GRZECHY.
Żal za grzechy jest najważniejszym warunkiem 

Sakranfentu pokuty. Be.z żalu niema odpuszczenia 
grzechów. Ten żal za grzechy jest to boleść duszy 
i znienawidzenie popełnionych grzechów. Gizesznik’ 
boleje w duszy, że odważył się na grzeęli i dlatego 
nienawidzi każdy grzech. Żal zaKgrżjąrhy' ma cztery

1MSU itali i  ttiiyili Umait
(C zw arta  n iedziela  sie rpn ia). 

Kalendarzyk tygodniowy.
22 sierpnia (.niedziela): Oktawa Wniebowzięcia Najśw. 

Marji Panny. — śś. Tymoteusz i tow. męczennicy.
23 sierpnia (poniedziałek): Sw, Filip Be.nicjusz wy­

znawca. — Wigilja św. Bartłomieja.
24 sierpnia (wtorek): Św. Bartłomiej A post ci.
25 sierpnia (środa): Św. Ludwik król, wyznawca.
.26 sierpnia (czwartek): Św. Zefiryn papież i mę­

czennik.
27 sierpnia (piątek): Św. Józef Kalasanty, wyznawca. 

Wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych i ro­
sołu.

28 sierpnia (sobota): św. Augustyn biskup, wyznaw­
ca i nauczyciel Kościoła. — Św. Hermes, mę­
czennik.

NAUKA O ODPUSTACH.
Wiadomo nam z nauki objawionej, że za grzech 

śmiertelny ściąga człowiek na siebie nie tylko karę 
wieczną, ale także doczesną. Za grzech powszedni 
należy się człowiekowi tyłku kara doczesna. Karę 
‘doczesną może człowiek odcierpieć bądź w życiu do­
czesnym. bądź po śmierci w czyśćcu. Nigdy jednak 
nie zdołamy odcierpieć kary doczesnej, jeśli wpierw 
nie zyskaliśmy odpuszczenia kary wiecznej. Winę 
i karę wieczną możemy mieć odpuszczone w Sakra­
mencie pokuty lub pr/.oz doskonały żal za grzechy 
'z postanowieniem spowiedzu) Choć Bóg, odpuści! nam 
■winę i karę wieczną, to zostaje nam jeszcze kara 
doczesnaójDła odpokutowania karŚr; doczesnejj nakła­
da spowiednik t. zw. pokutę na spowiedzi sakramen­
talnej. Lecz i zadośćuczynienie, które nakłada spo-
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konieczne -przymioty: musi być wewnętrznym, nade- 
ytozj^tkgł powszechnym i nadnaturalnym. Wewnętrz­
nym jest, gdy nie tylko słowami żałuje grzesznik za 
grzechy, lecz w sercu niemi prawdziwie się brzydzi 
i szczorze pragnie, żeby ich nigdy nie był popełnił. 
Żal jest nadewszystko, gdy grzech uważamy za naj- 

złe i v, ięeej lękamy się go, niż każdego inne­
go nieszczęścia, Żai jest powszechnym, gdy żałuje 
się za wszystkie grzechy, przynajmniej śmiertelne. 
Żal jest nadnaturalnym, gdy żałuje się za grzechy 
z pomocą laski Bożej i  z pobudek nadnaturalnych, 
jakimi są: nieskończona doskonałość i łaskawość Bo 
ga, k tórą grzesznik wzgardził, gorzka męka i śmierć, 
Którą Jezus Chrystus poniósł za grzechy ludzkie, 
u trata  nieba, kara pieklą, brzydkość grzechu. Nato­
miast żal dla -pobudek ziemskich, np. dlatego że 
przez grzech .popadliśmy w nieszczęście doczesne, 
okryliśmy się hańbą lub ponieśli szkodę, jest tylko 
naturalnym  i do odpuszczenia grzechów nie w ystar­
cza. Kto chce otrzymać odpuszczenie grzechów, musi 
mieć żal nadnaturalny. Ten żal nadnaturalny jest 
doskonały lub mniej doskonały. Żal jest doskonały, 
gdy żałujemy za. grzechy z doskonałej miłości ku 
Bogu, czyli dlatego, żeśmy obrazili Boga, najlepsze­
go OjcS,- dobro najwyższe i miłości najgodniejsze. 
Taki żal natychmiast odpuszcza n a n  grzechy, na- 
yvet już pTzed spowiedzią. Jesteśmy jednak obowią­
zani wyznać je na najbliższej spowiedzi. Żal zaś jest 
mniej doskonały, kiedy ża-lujamy za grzechy z mniej 
doskonalej miłości ku Bogu, mianowicie że przez 
grzech utraciliśmy niebo, a zasłużyliśmy na piekło, 
tudzież na inne kary, albo że grzech wydaje się 
,w świetle wiary niezmiernie brzydkim. Przez żal 
mniej doskona.y dostępujemy odpuszczenia grzechów, 
jeżeli równocześnie przyjmujemy Sakrament pokuty.

Mówiąc o odpustach, podaliśmy naukę o żalu za 
grzechy, albowiem od lepszej spowiedzi i żalu za 
grzechy zależy też miara odpustów potem zyskiwa­
nych Każde zdanie o żalu za grzechy powinniśmy 
dobrze przemyśleć i  zastosować w potrzebie. Bez 
żalu nie może nikt otrzymać odpuszczenia nawet 
grzechów powszednich. Odpuszczenia grzechów po­
wszednich można dostąpić i bez spowiedzi, byle mieć 
w  duszy żal za popełnienie tych grzechów. Odpustu 
nie uftSaff otrzymać z grzechów powszednich, póki 
ich nie zgładzimy na spowiedzi lub przez żal.

EWANGELJA (Łuk'. 17, 11—19). :C -\
W on czag.  ̂ gdy Jezus szedł do Jeruzalem, szedł 

środkiem Samarji i Galilei. A gdy wchodził do nie­
którego miasteczka, zabieżało mu dziesięciu mężów 
.trędowatych: którzy stanęli zdalaka i podnieśli głos, 
'mówiąc: Jezusie, Nauczycielu, zmiłuj się nad nami.
,Których, gdy ujrzał, rzekł: Idźcie, okażcie się ka­
płanom. I stało się, gdy szli, byli oczyszczeni. A je­
den z nich, gdy zobaczył, że był uzdrowiony: wróc-ił 
się, głosem w-ielkim chwaląc Boga; i padł ua obli­
cze u nóg jego, dziękując; a ten był Samarytanin. 
A Jezus odpowiedziawszy, rzekł: żan nie dziesięciu 
jest oczyszczonych: a dziewięciu kędy są? Nie jest 

„znaleziony, któryby się wrócił, a dał Bogu chwalę,

jeduo ten cudzoziemilb? I rzekł mu; Wstań, idź: bo 
wiara twoja ciebie uzdrowiła.

„IDŹCIE, OKAŻCIE SIĘ KAPŁANOM!"
Gorszym od trądu jest grzeęń śmiertelny. Trąd J 

toczy ciato, ale duszy zniszczyć nie potrafi. Grzech 1 
śmiertelny pozostawia ciało na jakiś czas zdrowem,1 
ale szpeci i zaraża duszę. Grzech śmiertelny ogołaca 
duszę z wielkiej piękności, a  czym ją  obrzydliwy 
W oczach Boga, Między d u sy  a Bogiem niema wtedy, - 
żadnej miłości, a  jest tylko nieskończona przepaść. 
Dusza oszpecona grzechem śmiertelnym przedstawia 
tak  nędzny widok, że gdyby ją człowiek taką zo­
baczył, umarłby z obrzydzenia. Dusza jest wtedy, ( 
jakby w stanie konania, które jednak nie kończy się 
śmiercią, bo dusza jest nieśmiertelna. Najnędzniejszy,; 
jest człowiek, mający na duszy grzech śmiertelny, 
Grzech ten dlatego zwie się śmiertelnym, bo zabija 
w duszy życie nadprzyrodzone łaski i miłości Bożej 
i pozbawia człowieka na wieki życia z Bogiem. Du 
sza w  |ym  stanie nie należy już do Boga i nieba, 
ale do szatana i piekła. Gdy człowiek w grzechu 
śmiertelnym umiera, to dusza ogołocą z łaski i życia 
nadprzyrodzonego ukazuje się przed Bogiem-Sędzią, 
ale nie otrzymuje od Niego uzdrowienia (bo czas 
próby minął), lecz trwając w tym strasznym stan-o 
grzechu, musi być na zawsze w  nieprzyjazne z Bo­
giem i nie może się nigdy dostać do Boga i szczę 
ścia. Rozłąka z Bogiem trw a na wieki, bo grzech', 
także trwa na w ieki

Lecz dla nas ua ziemi jest jeszcze czas ratunku. 
Jeszcze możemy być uleczeni z trądu grzechowego,1 
Trzeba nam tylko wołać, jak owi trędowaci: Jezusie, 
Nauczycielu, umiłuj się nad nami! Jezus nas usłyszy; 
i zrozumie- na-szą nędzę. Uzdrowi On nas, oczyści 
z grzechów, ale pod jednwm warunkiem: Idźcie,
okażcie się kapłanom! Kapłani mają od Jezusa Chry-j 
stusa tę władzę, te  ich wyrok jest wyrokiem Boga 
samego: „Których grzechy odpuścicie, sa im odpu­
szczone, a których zatrzymacie, są im zatrzymane'1. 
W ręka-ch kapłanów Chrystusów ydi leży władza' 
oczyszczania, nas z trądu grzechowego. Szanujmy,, 
i  czcijmy kapianów katolickich, bo w ich rękach 
spoczywa nasze wieczno szczęście. Przedkładajmy, 
póki czas, grzechy nasze pod sąd kapłanów i dzię 
kujmy w ,  że nam grzechy odpuszczają. K to ni 
szanuje i nie słucha kapłanów, ten sam pod sobą 
dół kopie, bo nie mając poszanowania dla kapla-. 
nów, nie korzysta z ich usług, trw a w trądzie grze-, 
chowym i — jeśli się nie nawróci — będzie putęy 
piony; umrze bowiem w  grzechach sw-nich.

Jakże mało ludzi dziękuje Bogu za odpuszcze­
nie grzechów! Nie rozumieją, albo nie chcą rozu­
mieć, jak  wielkiej łaski Bożej dostąpiliby^ mając od-, 
puszczone grzechy. Następstwem tego jest, żc na 
nowo wpadają w  gTzechy i nieraz jeszcze wieksze.' 
A ci, którzy są wdzięczni Boigu za odtłuszczenie grze­
chów, 6tarają się tę  wdzięczność okazać i więcej 
w grzechy nie wpadać. Ci ostatecznie się zbawią 
Inni mało ceniąc odpuszczenie grzechów, brną w córap 
wieksze grzechy i ostatecznie gtibi^ się l a  wieki.
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nioła" — tak jest bowiem nazwa urzędowa Towa­
rzystwa „Powściągliwość i Pra ca" — chętnie by po­
szło na koncepcję ks. Siemieńskiego z rem jednak, 
że główna część zakłada byłaby tuż pod Tarnowem, 
a pewien dział i rezerwa materjalna w Śzynwałdzie. 
Inaczej trudu oby było rzecz przeprowadzić, gdy się 
zważy, że odległość Szynwałdu od Tamowa, wynosi 
13 kim. Większy zakład wychowawczy w obecnych 
czasach nie może istnieć i rozwijać się zbyt daleko 
od arteryj komunikacyjnych.

Jak  znam wiełką myśl ks. prała i. a Siemieńskiego', 
tak sądzę, że danem mu będzie w tym kierunku ją 
zrealizować i uważam, że szkoda zwiekać. Naturalnie 
sprawą tą muszą ssę również zaintei esować inne czyn- 
teki, zwłaszcza mogące coś zdziałać, o ile katolickie

i polskie wychowanie osierocialej młodzieży leży im 
na sercu.

Jeszcze raz podejmowany obiadem, wybieram się 
do pociągu. Auto osobowe pojechało gdzieś w waż­
nej sprawie (mają ich dwa, t, j. osobowe i cięża­
rowe, wypożyczone przez Ministerstwo robót publicz­
nych) — zatem pojadę wózkiem. Mała eldopezyna 
odwozi mię (konikiem.

Żegnany serdecznie przez zacnego Ks. Generała 
i jego towarzyscy, przyrzekając, że tu przyjadę na 
dłużej, odjeżdżam I  radością w duszy, że mogłem po­
znać to miejsce, tę instytucję i tych ludzi — i z po­
stanowieniem, że jako ich serdeczny przyjaciel odtąd 
będę zbożne dzieło popierał wszelakimi sposobami, 
jakie mam do dyspozycji. Ks. Dr J. Czuj.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Pełnie 23 sierpnia.
Ostatnia kwadra 30 sierpnia
Nów 7 września
Pierwsza kwadra 15 września
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PÓŁTORA TYSIĄCA WAGONoW WĘGLA 
DZIENNIE EKSPORTUJE POLSKA. Zarząd kolei 
niemieckich dostarcza w ostatnich dniach wystarcza­
jącej ilości "wagonów towarowych do kopalń pol­
skich pod ładunek węgla eksportowanego zagranicę 
przez Hamburg i Szczecin. Średnio, dostarczają kole­
je niemieckie 1.200 do 1.400 wagonów dziennie.

SKARBY ŻEBRACZKl. Onegdaj fuukcjonarjusze 
policji berlińskiej wtargnęli do mieszkania starej 
żebraczki Elizy Kobeletz, chcąe ją stamtąd usunąć, 
ponieważ przez swe straszliwe niechlujstwo, stała się 
niebezpieczną dla zdrowia sąsiadów. Oczom policjan­
tów przedstawił ,się straszliwy widok. Jeden z nich", 
który wyłamał drzwi do szafy kuchennej zemdlał 
z powodu straszliwej woni wypenLającej mieszkanie. 
Ze zdumieniem stwierdzili funkcjonarjusze, że ta  za- 
skrzepła w brudzie i wszelkich nieczystościach jest 
bardzo bogatą kobietą. W sienniku jej znaleziono 
31.000 marek w złocie, 4.000 marek w srebrze. 42.000 
marek pożyczki wojennej i książeczkę Kasy Oszczę­
dności na 116.000 marek.

BRYL I W AMERYCE MA „DOBRĄ" MARKĘ. 
„Echo Warsz.", zamieszczające od czasu do czasu 
wcale ciekawe korespondencje własne z Ameryki, 
donosi, że prasa amerykańska, ostatnimi czasy bawi 
swoich czytelników na rachunek Polski, opowiadając 
w sposób .humorystyczny o niedawnej wyprawie mo­
narchistów polskich w poszukiwaniu króla. Obecnie 
znów wybiera się w świat poseł Bryl ze swą świtą, 
a. celom jego podróży jest... Ame.yyka. Korespondent 
ostrzega, zbsdszewiczałego radykała przed tą  ekspe­
dycją.

„Wychodźtwo — pisze — nie miało dla niego 
sympatji już podczas jego pierwszej wizyty w roku 
1921, kiedy bawił tu w/ charakterze delegata Stron­
nictwa Ludowego „Piast", a teraz, po htworzeniu 
mocno zaczerwienionego Stronnictwa Chłopskiego, 
sympatje te tem bardziej się zmniejszyły i t.o nie- 
tylko wśród warstw prawieo-wych, czy umiarkowa­
nych, ale i lewicowych".

Łatwo stać się może, że władze wogóle nie do­
puszczą roz wrzeszczą nogo, a łasego na amerykań­
skie dolary agitatora sowieckiego na terytorjuu. Star

DOLa R =  9 zł. !
KS, PRYMAS HLOND CIĘŻKO ZANIEMÓGŁ.

Z powódu ciężkiego przebiegu choroby la. prymasa 
Hlonda, ingres jego został odroczony na czas nieo- 
graniczny.

ZBRODNICZĄ DŁONIĄ TRZMIELE WSKIEGO 
KlEROvVAŁA TAJNA ORGANIZACJA, Warszaw­
skie pisma diomoBzą; że jakkolwiek nie wyznaczono 
jeszcze terminu rozprawy w sądzie wojskowym naj­
wyższym w sprawie sierżanta Trzmielewskiego, ska­

kanego na 10 lat ciężkiego więzienia za zabójstwo 
Huberta Lindego, b. prezesa Pocztowej Kasy Osz­
czędności, — niemniej już teraz ujawniane są nader 
sensacyjne nowe szczegóły, mogące mieć wpływ na 
dalsze losy procesu na przewodzie sądu instancji naj- 

I wyższej.
Jak  się okazuje, sierżant Trzmielewski przy do- 

'konaaiu zbrodni nie działał z własnego impulsr, lecz 
I z nakazu tajnej organizacji, która postanowiła, dzia- 
l łać terrorem.

Po zaaresztowaniu Trzmielewskiego, — jak się 
obecnie okazuje — zgłosił się do jego żony osobnik 
W ubraniu cj wilnem, który szeroko rozwodząc się 
nad zbrodnią, popełnioną przez jej męża, rzucił jej na 
odchodnem znamienne słowa: Niech pani będzie spo­
kojna, organizacja o pani nie zapomni!

Trzmielewski w procesie tym nie chciał siebie 
samego salwować .kosztem dekonspiracji swych to­
warzyszy. W czasie jednak przewodu sądowego wi- 
doc/.uem było, że były jakieś koła, które pragnęły 
dopomóc oskarżonemu.
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nów Zjednoczonych, co byłoby może najlepszem 
rozwiązaniom sprawy Wszak musi być położona ja­
kaś tama temu ośmieszaniu i kompromitowaniu Pol­
ski zagranicą.

REWIZJA PROGRAMU „PIASTA". Jak  się (io- 
nfaadujemy z pism warszawskich, 27 bm. ma się ze­
brać zarząd główny stronnictwa P. S. L „Piast11, ce­
lom zrewidowania programu stronnictwa. Niewiado­
mo jednak, czy sformułowanie nowego programu, 
choćby i najlepszego, potrafi postawić na nogi to 
rozkładające się stronnictwo. Boć i stary program 
byłby niezły, gdyby chciano się go rzeczywiście trzy­
mać w praktyce. W każdym razie chłopi bęJą mieli 
nowy p.wód do radości: Piast sypnie nowymi obie­
tnicami, zapowiadającymi całkiem nowy „raj11 dia 
chłopów...

GEN. SOSNKOWSKI NADAL POWAŻNIE CHO­
RY. Wbrew pogłoskom o znacznej poprawie w sta­
nie zdrowia gen. Sosnkowskiego i o jego wyjezdzie 
na okazuje się, że gen. Sasnkowski pazusiaje
w dalszym ciągu w klinice dr. Jurasza w Poznaniu. 
Słan jego zdrowia jest wciąż poważny i termin 
opuszczenia kliniki nie da się bliżej określić.

ROZPRAWA SĄDOWA PRZECIWKO B. MIN.
WOJNY GEN. MALCZEWSKIEMU. Termin rozpra­
wy przeciwko b. ministrowi spraw wojskowych, 
więzionemu od 3 miesięcy, został wyznaczony na 
16. sierpnia. Rozprawa odbędzie się przed wojsko­
wym sądem okręgowym w Warszawie. Przewodni­
czyć jej będzie gen. Gruber, oskarżanie wnosi płk. 
Kaczmarek. Skład trybunału (który wyznacza min. 
spraw wojskowych) nie jest jesz.cz e wiadomy

Wniosek mec. Pierackiego, obrońcy gen. Mal­
czewskiego, o dopuszczenie dowodów na zoiganizo- 
wanie buntu w wojsku oraz na to, że gen. Malczew­
ski działał występując przeciwko uczestnikom bun­
tu — został przez sąd odrzcony.

OPIEKA NAD POLAKAMI ZA GRANICĄ. Wo­
bec częstych wypadków okradania i wyzyskiwania 
zarówno emigrantów jak i emigrantek polskich we 
Francji, Urząd emigracyjny inlormuje o powstaniu 
nowych placówek opieki społecznej nad wyehodź- 
twem.

1) Misja kolejowa — członkowie jej dyżurują na 
dworcach paryskich (Gare de I‘Est, Gare du Nord) 
w godzinach od 9 do 13 i od 17 do 21, z biało- 
czerwonemi opaskami naramieniu. Informują o no­
clegach, wyszukaniu pracy, wymianie pieniędzy, 
adresach urzędów polskich i t. p.

2) Sekcja opieki kobiecej, przy Opiece polskiej 
(Quai d‘Orleans 6). która rozciąga opiekę zarówno 
nad samotną kobietą emigrantką, jak i kobietą- 
matką.

EMIGRACJA ŻYDÓW Z POLSKI. W ciągu re­
ku ubiegłego wyemigrowało z Polski blisko 27.000 
żydów, z czego do Palestyny 15.000, do Argentyny 
5 500, dc Stanów Zjednoczonych 3.000, dlo Kanady 
1.O00, do Brazylji 300 do Australji 200, do Peru 
i Urugwaju nieznaczna reszta.

BANK DLA PRZEKAZÓW ROBOTNICZYCH 
Z FRANCJi. W najbliższym czasie ma być utwo­
rzony specjalny bank dła przekazów robołaiiczycb! 
z Francji do Polski. W ten sposób będzie rozwiąza­
na ciągnąca się od kilku miesięcy sprawa należytego 
zarachowania pieniędzy, zarobionych przez naszych' 
robotników we Francji. i

KREDYT Z PAŃSTWOWEGO BANKU ROLNE­
GO NA NAWOZY SZTUCZNE. Państwowy Bank 
Rolny udziela kredytu na nawozy sztuczne w ładun­
kach całowagor. owych, a to  na tomasówkę, super- 
fosfat, azotniak, sól potasową i kainit. Podanie.
0 kredyt musi być zgłoszone do dnia 15 stycznia 
1927 r. Oprocentowanie od kTedytu wynosi 13 proc. 
w stosunku rocznym.

Wymienione nawozy nabywać mogą rolnicy: a) 
za pośrednictwem Spółdzielni rolniczo-handlowych, 
b) za pośrednictwem Spółdzielni kredytowych (Ban­
ki ludowe, Rady spółdzielcze i t. p.), c) gdzie niema 
organizacyj wymienionych pod a) i b) — PBR. do­
starcza nawozy bezpośrednia grupom rolników, 
a w pierwszym rzędzie Kółkom rolniczym.

Przy zauważeniu braku wagi i t. p. należy nie. 
zwłoeznie sporządzić protokół i przesłać go w ciągu 
8 dni od daty  otrzymania towaru do PBR. z odpo­
wiednią reklamacją.

W celu otrzymania nawozów przez grupy rolni­
ków,1 nadesłać należy do Państwowego Banku Rol­
nego (P. B, R.). Oddział we Lwowie, ul. Halicka 21 
a) podania wypełnione i podpisane przez upoważnio­
nych danych grup; b) kwestjonarjusz wypełniony
1 puświadczioy przez urząd gminny; c) skry pi dłuż­
ny, podpisany osobiście przez wszystkich, reflektu­
jących na nawozy. W zobowiązaniu tern nie należy 
wymieniać sumy długu; d) deklaracji;, upoważniającą 
PBR. do wpisania na 6krypcie dłużnym należnej su­
my, podpisaną osobiście przez wszystkich reflektu­
jących na nawozy.

Własnoręczność podpisów nai skrypcie dłużnym 
z wymienieniem imion i nazwisk osób podpisanych 
podpisaną być winna przez Sąd powiatowy łub no- 
tarjusza,

O formularze wzorowe, podług kióryeh należy 
sporządzać powyższe dokumenty, należy się zwracać 
wprost, do Państwowego.Banku Rolnego — Oddział 
we Lwowie, ul. Halicka 21.

BELWEDER DLA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
Rada ministrów postanowiła wyłączyć Belweder 
z gmachów reprezentacyjnych i oddala go z ogrodem 
do dyspozycji ministra wojny marsz. Piłsudskiego. 
Belweder będzie siedzibą generalnego inspektora 
armji, który to urząd faktycznie marszałek Piłsudski 
sprawuje.

ZGON ZACNEGO OBYWATELA. Ze Siedlisk 
pow. Grybów donszą- Zmarł tutaj w 76 roku żyda 
Jędrzej Ligęza, ojciec księdza proboszcza ze Szczu­
cina. Zmarły znany był i ceniony jako wzorowy ka­
tolik, dofcry ojciec rodziny, prawy obywatel i gorą­
cy zwolennik sr.onnictwa katolicko ludowego. Cześć 
jego pamięci!
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SKUTECZNA NAUKA. Jeden z zamożniejszych 
gospodarzy wsi od ndodości 'przyzwyczajał swego 
syna. przywłaszczać sobie cudzą własność, co też obaj 
razem czynili, przenosząc płony z gruntów sąsied­
nich na swoje, później zabierając do domu. Syn oże­
niwszy się ni© porzucił tego procederu, ale prowa­
dził dalej tylko sobie zmieni] plan przez ojca nakre­
ślony, bo wiedząc, że ojciec posiada sporo gotówki, 
zmówił się z drugim spólnikiem i fachowym znawcą, 
zabrali mu wszystkie pieniądze, które miał w koma­
rze i coś z przyodziewki Ile tych pieniędzy było nie 
raaom o. Przypuszczać należy, że było około tysięcz- 

i i .  bo ojciec był szparobliwy, a przedtem na krótki 
czas sprzedał krowę i prosięta. Zaznaczyć wypada, 
że spólnrk syna już za takie rzeczy odsiadywał karę 
kilkoletnią w Jaśle.

A działo się to w Ustrubncj pow. Krosno w dniu 
31 ipca — 1 sierpnia br. w nocy z soboty na nie­
dzielę.

ROK WIĘZIENIA ZA PROFANACJĘ KRZYŻA.
W Piotrkowie zasądzono na rok więzienia pannę
Weintraub z Częstochowy, żydówkę, oskarżoną
0 profanację krzyża przez ubranie się na bal ma­
skowy w kostjum zakonnicy z wielkim krzyżem.

NADUŻYCIA W PAŃSTWOWYM MONOPOLU 
SPIRYTUSOWYM. Komisja powołana przez ministra 
skarbu do zbadania gospodarki monopolu spirytuso­
wego wykryła szereg niedomagać i przedstawiła pa­
nu ministrowi swe wnioski. Już obecnie w wyniku 
tego sprawozdania ministerstwo skarbu zawiesiło 
cały szereg wyskicli urzędników monopolu spirytu­
sowego w urzędowaniu. Mówią, że przez różne nad­
użycia państwo utraciło 150 miljonów złotych.

STATYSTYKA SPRZEDAŻY SPIRYTUSU. — 
,W miesiącu czerwcu sprzedano ogółem o 84 tys. hl. 
100% spirytusu więcej, niż w miesiącu poprzednim, 
przyczem wzrost najpoważniejszy o 7.5 t.ys. hl. 
100% wjpkazała sprzedaż na wyrób trunków; sprze­
daż spirytusu denaturowanego, zwiększająca się
1 ciągu dłuższego czasu, wzrosła o 0.9 ty®, hl., sp -  

rytusu zaś na cele przemysłowe i lecznicze o 0.4 tys. 
hl. W porównaniu do czerwca ub. r. sprzedano ogó* 
łem o 4.4 t.ys. hl. spirytusu więcej. Zestawiając wy­
niki z I. półrocza r. b. z wynikami tegoż półrocza 
r. ub., potrzymamy, że sprzedaż ogólna wzrosła 
o 34.6 tys. LI., czyli o 15.6%, przyczepi sprzedaż 
na wyrób trunków zwiększyła się o 10 5%, na cele 
przemysłowe ; lecznicze spadła o 1.9%, spirytusu zaś 
denaturowanego wzrosła, o 69.2%.

Teryborjalnie wzrost największy sprzedaży spiry­
tusu na wyrób trunków w ciągu półrocza wykazują 
okęgi IzbSskarbowych, objętych pełnym monopolem. 
& więc: okręg Izby skarbowej w Brześciu n/B. — 
o 116%, w Łucku — O 105%, w Wilnie — o 29 
proc. i we Lwowie (pełny monopol w woj.: stanLła- 
wowskiem i famopolskiem) — o 5%, w Warszawie— 
o 32% i w Katowicach — o 31 proc.; znaczniejszą 
zniżkę natomiast wykazały okręgi: Izby skarbowej 
w Krakowie — o 22%, w Lublinie — o 19%, w Ło­
dzi — o 18% i w Poznaniu — o 13%.

MATKA SPRZEDAJE DZIECI NA TARGU,
Przed kilku dniami na targu w Dcbreczynie rózeg' a- 
ła  się wstrząsająca scena. Żona pewnego robot nil a 
Antoniego Erannyjka sta ła ' plącząc na płacu targo­
wym i zaofiarowywała do sprzedaży troje^swoicłt 
dzieci; dziewczynkę liczącą la t 14, drijgą trzyletuą 
oraz niemowlę 9-cio miesięczne. -Istotnie znąleźji .,ię 
nabywcy, którzy zapłacili za 3-I4rtii | dziecko .360 00Q. 
koron, za 14-letnią dziewczynkę 900 000 ko.ro.u, ale. 
niemowlęcia nikt. nie chciał kupię-.*?

Nieszczęśliwa matka opowiadała — a prawdzi­
wość jej słów potwierdzoną została potem w policji, 
która zajęła się tą  sprawą — że mąż jej od dłuż­
szego czasu pozostaje .bez zajęcia i dlatego p stano­
wiła ona troje swoich dzieci sprzedać. Pozostawiła 
w domu jeszcze drugą trójkę dzieci, dla których 
chciała w ten sposób zdobyć środki na utrzyma­
nie.

KRWAWA WALKA Z BANDYTAMI. Z Lodzi 
donoszą: Oa dłuższego czasu w okolje.y Tomaszowa 
grasowała niebezpieczna szajka bandytów, na/czele 
której stał młody bandyta, ukrywająĄl się pod pseu- 
donimemJ|Czamy lis“, a który pochodził z zamożnej 
rodziny ziemiańskiej. Ma 011 na sumieniu wielką ih;ść 
mordów i rabunków. Wczoraj w południe pod Piotr­
kowem patrol policyjny natknął się na bandę, w re­
zultacie czego wywiązała .się walka. IV czasie walki 
zabity zicfatał wieśniak Antoni Machajskj i ranny Jó ­
zef Konieki. Obaj oni usiłowali pomóc policji. Dopie­
ro większy oddzdał policji, sprowadzony z Piotrko­
wa, szajkę zlikwidował. Bandyci staną przed sądem 
doraźnym.

BACZNOŚĆ, CHł OPI MYŚLIWI! Zbliża się se- 
zon polowania. Wielu z was ma wielkie trudności 
przy otrzymywaniu pozwolenia na broń i prawo pa­
lowania. Pamiętajcie tedy o teru, że najłatwiej uzy­
skać takie pozwolenie, jejź.eli się należy da organiza 
cji myśliwskiej. To też zapisujcie się na członków 
do wiejskich kółek myśliwskich, których jest obe­
cnie w Polsce już paręset. Jeżeli w waszej wsi, gmi­
nie lub okolicy takiego kółka niema — to przystąpcie 
niezwłocznie do założenia- takowego!

Wiejskie Kółko Myśliwskie powinno być w każ­
dej gminie lub w każdej większej wsi!

Wszelkich porad i informaeji w sprawie zakłada­
nia wiejskich kółek myśliwskich' udziela Sekret,arjat 
Centralnego Związku Wiejskich Kółek Myśliwskich’ 
za nadesłaniem 50 gr. w znaczacb pocztowych na 
koszta odpowiedzi. Wszelkie listy trzeba adresować 
krótko: „Nowinki Myśliwskie” redakcja w Warsza­
wie, skrzynka pocztowa 511, dla Sekretarjalu 
Związku.

Ceny z targu krakowskiego.
Pszenica 42 zl; żyto 35 zł; owies 40 zł; jęczmień 

27 zł; słoma 40 gr; siano 50 gr; koniczyna 60 gr; 
masło 1 kg 4.80 zl; mleko 30 gr; jaja 18—20 gr.



Str. "14 , ŁTTP KATOLICKI-1 ’ Nr. 34.

RADY DLA MAŁOROLNYCH.
Rolnik uprawia rolę, sieje, sadzi rośliny, które- 

mi karmi siebie, rodzinę i inwentarz żywy, k a m i 
i tych, co roli nie mają, a jeść potrzebują — słu­
sznie powiedziano, że rolnik kam i ciel, a tego rol- 
pika tak po macoszemu traktujemy, pomóc mu nie 
chcemy, a  wiele od niego wymagamy. Na jego 
mordze opiera się byt człowieka.

Rolnicy są obszarnicy — wiele morgów mający, 
ale są i mórg, dwa posiadający — i tych to rato­
wać nam potrzeba, choćby dobrą ladą. Ten mały 
rolnik, otoczony liczną rodziną, a. tak  meradny, tak 
zacofany, ze nie wie jak sobie z tą  morgą począć. 
Sorzątnąleś snopek ze swego pola, zaraz płytko to 
ściernisko zaorz. Staraj się o nawóz, przykrywaj ta ­
kowy, aoy go kury nie rozgrzebywaly, zrób wycho­
dek przy oborniku i tam wrzucaj śmieci, popiół, zie­
mię, piasek i przed wyrzuceniem mierzwy z chlewa, 
wygarnij z wychodna i mierzwą przykryj; pamiętaj, 
że nawóz, to fundament twego urodzaju, przyorywaj 
nawóz płytko, sadź dużo ziemniaków, ziemniak 
i  człowieka i inwentarz żywy karmi, utrzymuje.

Nie myślij rolniku, że nawóz tylko krowa robi, 
miałbyś rolniku nawozu dosyć, miałbyś i urodzaj do­
bry, tylko chciej zrozumieć, że chwasty, sielska, 
które wysysają twoją rolę, należy wyrywać, należy 
tępić i to, co miesiąc, nim zakwitną; nawóz tem 
zielskiem ■ okładać; po w yrzucor.iu nawozu z chlewa 
dobrze udeptać.

Te wszystkie rady pożyteczne, winni kierownicy 
szkól powszechnych wykładać, kiedy z dziatwą na 
wiosnę, w lecie, jesienią na pola, niwy będą wy cho­
dzić, kiedy dziatwie będą tłómaczyć i objaśniać 
o przyrodzie, o roślinach, które są pożyteczne, 
a  które szkodliwe. Ale rok za rokiem schodzi, a. my 
tego nie widzimy. Kto temu winien? Dopóki tej 
poglądowej, obrazowej nauki nie będzie — nie­
wiele Tygodniki, gazety rolnicze zrobią, _ ponieważ 
ten biedak morgowy nic o tem nie wie i wiedział 
nie będzie. Obserwator.

J a K KISIĆ OGÓRKI NA ZIMĘ. Poniżej podaje­
my sposób kiszenia ogórków na urnę. Ogórki na 
zimę zakłada się w sierpnia.

Wziąć ogórki zielone, krótkie, jędrne, zebrane 
w suchy dzień, wymyć doskonale w wodzie zimnej, 
zmienić wodę i pozostawić ogórki przez kilka godzin 
w bardzo zimnej wodzie źródlanej. Następnie nale­
ży je obcierać i układać w baryłkę dębową, wypa­
rzoną, wymytą i wypróbowaną na szczelność. Ba­
ryłka musi być opatrzona szpomtem. Dno baryłki 
wykłada się koprem dojrzałym z dodatkiem liści 
wiśniowych i winogronowych, na to daje się warstwę 
ogórków i pokrywa taką samą warstwą liści, postę­
pując podobnm tak długo, aż baryłka zupełnie jest 
pełna. Ułożone ogórki zalewa się wodą przegoto­
waną z solą, biorąc na 15 litrów wody pół kg. soli

i 1 łut saletry — zalewa się wolniutko z przestan­
kami, aby powietrze, które znajduje się pomiędzy 
ogórkami, ulotnić się mogio, poczem baryłkę się 
szpontuje i wstawia do chłodnej p,wnicy, w pozy­
cji leżącej, aby ją  można oo kilka, dni przewracać, 
wskutek czego ogórki równo się kwasić będą. O ile 
płynu w baryłce ubędzie, należy dolać wody zimnej, 
przegetowamej z trochą soli, a po 4—6 tygodniach 
sapent oblać smołą lub lakiem i pozostawić ■ baryłkę 
aż do użycia w spokoju.

Dobrze konserwuje ogórki chrzan, można więc 
między warstwy dać parę kawałków chrzanu.

NIF NISZC/MY SPORYSZU! Sporysz jest nieod­
stępnym towarzyszem żyta, W lata posuwie nie na­
wiedza on go obficie, w słotne jednak, jak w wielu 
okolicach w roku bieżącym, niejednokrotnie jest 
przedmiotem narzekań. Narzonania te nie są słuszne, 
jeżeli sporysz rzeczywiście tak się rozwielmożmł 
w życie, że przynajmniej 5% swoją domieszką za­
nieczyścił 100 kg. wymłóconego żyta. Te 5 kg. spo­
ryszu na 100 kg. żyta przedstawia z pewnością, je­
żeli nie większą, to równą wariość 100 kg. żyta, na­
wet wtedy, gdy jest tanio płacony. Już przy 5% $ 
zanieczyszczeniu sporyszem, żyto faktycznie .-•uzysku­
je podwójną wartość — tylko należy go oddzielić 
od żyta. Nie oddzielony od żyta czyni je niezdatni UJ 
do użycia, bp będąc trucizną, już w tej małej ilości 
może sprowadzić fatalne następstwa dla zidrowia 
spożywających chleb z zyta zanieczyszczonego (dla, 
dzieci naiwet śmierć).

Robotnik nasz nie uznaje pracy wybierania spo­
ryszu, me jest, do niej przyzwyczajony, — jakkol 
wiek mogłaby być dla niego nawet bardzo intratną. 
Praca ta nie da się zastąpić maszyną, nie posiadamy 
bowiem jeszcze takiej, któraby precyzyjnie oddzie­
lała sporysz.

Mlocamie, wialnie, czy tryjery, czyszcząc zyio, 
dają nam poślad, w którym sporysz stanowi nieraz 
20% — i tu maszyna jest bezsilna — dalsze oddzie­
lenie sporyszu wymaga koniecznie ręki ludzki jj 
Wydzielenie sporyszu z pośladu jest już łatwiejsze,’ 
ale i ta  praca nas nie pociąga,

I tak sporysz idzie na marne.
Ameryka zakupiłaby go u nas wagonami, gdy­

byśmy go tylko w tej ilości zaoferowali. Jeden wa­
gon sporyszu wzbogaciłby kraj -o 50.000 dolarów, 
czyli wpłynęłaby do Polski taka gu tów ka^jak  za 
20 wagonów żyta!

Wybierajmy zatem sporysz ze żyta. Sporysz za­
kupuje „Salvia“ we Lwowie, ul. 3 Maja 11, Koniu 
brak cierpliwości do wybierania sporyszu z pośladu 
żytniego, niech prześle próbki pośladu pod adresem 
„Salzii“ w Koniach o. p. Ozydów, gdzie zakupiony 
zostanie poślad po dobrej' cenie, jeżeli tylko procent 
sporyszu będzie w nim większy. (Rolnik).

•jutiswiedzi R  T. wyborcom.
Staszak Stanisław, Wojakowa: Wyjaśnienie w żą­

danej sprawie znajdzie Pan w Ludzie katol. Nr 10, 
str. 13, z dnia 7 marca b. r. — Trela Michał, Lechów-
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ski Sianisiaw, Odporyszów: Odpowiedź dana w Ludzie 
1 ikatol. Nr 31, str. 12, z dnia 1 sierpnia b. r. w kronice 
także i Was dotyczy. — Tułak Jan, Nowa Grobla: 
Zwrócić się do Kurji Biskupiej Wojsk Polskich, War­
szawa; jeżeli to nie odniesie skutku, to wnieść poda­
nie o uznanie za zaginionego do Sądu Okręgowego.

Izba Skarbowa w Krakowie komunikuje mi: Jeuy- 
nak Albina, Porąbka Uszewska, Łaszcz Katarzyna, Za- 
czarnie, Nosek 2-o Ludek Marja. Złota, Ziółko Bar­
bara, Kaclęwa, Czerkies Marja, Święcianj, Siamsz Ka­
tarzyna, Bochnia: Wymierzono zaopatrzenie. — Ma­
kowski Stanisław, Borzęcin: Dalszą wypłatę renty po- 
Jeeono. — Rojek Franciszek, Tymowa: Odmówiono 
zaopatrzenia^ ponieważ petent posiada inne dorosłe 
dzieci. — Zieliński Sebastjan, Maszkienice: Nie nade­
słał żądnych pismem z 29 grudnia 1925 dokumentów. 
Pyr dek Józef, Świątniki: W żądanej sprawie należy 
się zwrócić do konsulatu polskiego w Ameryce. — 
Guzik Jan, Stobierzyua: Po załatwieniu otrzyma od­
powiedź listowną. Ks Dr Czuj Jan, poseł.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Józef Pyrdek, Świątniki; Jan Guzik, Stobierna:

Liaty przekazaliśmy ks. posłowi Czujowi. — Paweł 
Kapeiewsai: Korespondencja za ogólna, prosimy o 
opracowanie bardziej lokalnego a żywotnego tematu. 
Korespondent B. B. w Kętach: Sprawy, które Pan opi- 
Buje, dzieją się w całej Polsce. Nie uwzględniając tych 
yńadomości z innych stron, nie możemy czynić wy­
jątku dla Kęt i dlatego nie drukujemy. — Wice-patron 
J L.: Cenimy pamięć o nas, ale nie godzimy się 
z ostatecznym wnioskiem nadesłanego nam artykułu, 
,,że przyszłość należy do tych narodów, które naj­
większą iiośo tłuszczu potrafią przerob iona  tkanki 
mięśniowe". — Wincenty Skowronek: List Pana to 
nowy dowód uznania dla nas. Ofertę przyjmujemy, 
a co się tyczy treści korespondencji, to poinformuje 
artykulik w  „Ludzie katoI.“ nr 28 p. t. „Do Naszych' 
Współpracowników11. Wysyłkę tygodnika zarządzi­
liśmy, a przeliczenie rubli podamy później.

n dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada,,

lo b ie  na raty!
p o siad am y  w  w ie lk im  sk ładzie  i w y b o rze :

fadaJwe, sypialnie, szafy, łóżka, kom ody, 
Itrze* t a ,  m aterace, lustra i t. p.

i rzy jm ujem y o b n u y  do o p iaw y  p o  n isk ich  cenach , 
im ów ieu ia  w sze lak ie  za ła tw ia m y  szybko  i so lidn ie .

S K ^ A D  4 El* L I
STEFANA i JULJANA SUKIENNIKA, BRZESKO.
w Rynku, obok Składnicy Kółek Rolniczych, (Małopolska).

łian d el jtiól leczniczych
Ito ra B ą ja  a S etoeu*  I  W arszawa,

u l .  J e r o z o l i m s k a  6 5 . — T elefon 515.20
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P o z io m o :

1) w esoły , a  dow oipnv, 3) św ię ta  księga m ah o m etan , 5 )  
im ię  m ęski e, 7) część tw arzy  9) p rzysłów ek , 11) p rzezw i­
sko  k a to lik a  u  żydów, 13) ro d za j g link i, 15) s łu ż "  di p ie ­
czętow ania , 17) rzem ieśln ik , 191 je s t  n a  spodzie’ 21) w y­
k rz y k n ik  p rzestro g i, 23) rz e k a  w B aw arii, 25) to , co ru ­
p ii M aciek n a  ja rm ark u , 27) dw óch  ta k ic h  bvło w P o l­
sce  k ró lów , 29’, p rz y k ry  zaw ód , 31) w y tw arza  s iłę , 33) 
w  m orzu p o w s ta je , 35) sieć n a  ry b y , 37) rz ek a  w  M dlo- 
po lsce  39) m ieszkan ie  p o ż y te cz n y c h  ow adów , 41) o s ta ­
teczność .inaczeę 43) p rzy słó w ek  45) d ra p ie żn e  z .v ’s“ż< 
47) choroba, 49) w ięk sza  p rzestrzeń . 51) „gdzie* w oh n 
języku, 53) d o b , 55) p rz y i.n ek , 57) m a .e r ią  lo tn a , 39) 
w  szach ach , 61) zw ierzę  dom ow e zd robn ia le , 63) zw ie ­

rzę  dom ow e.

\
Pionowo.

2) w y k rzy k n ik  b ó lu , 4) bardzo  d robne , 6) dop ływ  D unaju , 
8) za im ek , 10) m ia r  czasu , 12) k a r ta , 14) o stra  b ro ń  
ro ślin , 16) rzem ieśln ik , 18) p ięk n o śc i szkodzi, 20) co m ó ­
w i m in is te r  sk a rb u , 22) sp o rt, zab aw a  albo  zaw ó d , 24; 
wąwOz, 26) yiko inaczej, 28) .c ln ik ,  30) s ta ro ż y tn y  p rz y ­
rz ą d  do ro z b ijan ia  tw ierd z , 32) p rz y p ra w a  do p o t ia w , 
34) m oże b y ć  w w odzie so d o w ej, 36; plaic, 35) tan iec  
*0) g ru b y  k o rzeń  u  roślin , 46) lew  po  łac in ie  a lbo  zas łu ­
żony n re z j  d e u t K rakow a, 48) m ia ra  d łu g o śc i, 50/ d u to  
drzew , 52) m ie iscow ość  k ąp ie lo w a  w  N iem czech , 54) a 
kon ie , ud) w ie lk ie  gorąco, 68) zaim ek  osob., 60) p rzu -

im ek , 62) zaim ek  osob., 64) za im ek  w sk azu jący . \

S z a P E j J a . * )

P ie “ w sz« i  t r z e c i e  w ięk sze  liczb y  znaczy : 
t r z e c i e  i  p ie r w s z e  to  sam o tłu m aczy .

Z aś p ie r w s z e ,  d r u g ie ,  t r z e c i e ,  
to  w ie lk a  f ig u ra  w  pow iec ie ;

Na p o czą tek  jed n ak i; p roszę  zgacinąć, k to  to ta k i?

' mrbk,
*) U lożyt T racilow ski.
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p r  Ogłoszenie, 
Pryw. Seminarjum żeńskte w Brzesku

W P I S Y
na kurs I. i II. odbędą się  dnia 

31-go sierpnia.
Uczeń ce mają się zgłosić w towarzystwie

rodziców. —  W arunU na mie|scu.

Szkółki drzew owocowych
Ks^oia Romana Sanguszki v  G u m n i s k a s h

p . T a rn ó w .
P olecają d o  s a d z e n ia  j e s i e n n e g o  i w i o s e n n e g o  
d r z e w k a  i  k r z e w y  o w o c o w e  w  d o b o r o w y c h  o d ­
m ia n a c h .  J a b ł o n ie  i  g r u s z e  p o  z l .  2-50  z a  1 s z t .  

Ś l iw y  i o r z e c h y  w ł o s k i e  p o  i  z ł.
— Cenniki darmo i ©płatnie. =====

F1SHAR.MONJA do nauki w dobrym stanie do sprze­
dania za baja.ćznie niską cenę. Wiadomość: Antoni 
> Kisała w Żubrzy, p. Lwow.

B Ł Ę D N I C Ę
b r a k  k r w !  usuw a

P O L S E F i M A U B  fllira Krzysztoforskiego
Wino chinowi -żelazisti aa m aladze hiszpańskiej re­

g u lu je  s łab o śc i kobiece, d o d a je  siły , p o d n ieca  ap e ty t, 
przyczynia krwi. —  Położnicom zadzi-laląco szybko przy­
wraca siły a po lecano przez lek arzy  w  ch o ro b ach  p łu c ­
nych , po p rz e b y t/c h  c iężk ich  chorobach , p rzy  o słab ie ­
n iu  ogólnem , oberw an iu , b rak u  ocho ty  do życia, nud  
ilościach , zaw ro tach  głow y, w yczerpan iu  fizycznem  
unsysłow ein.

J o  nabycia  w e w szystk ich  ap tek ach  i d ro g u e rja ch  
lu b  zam aw iać w prost z fa b ry k i; w e w tasn y m  in te res ie  
by  u strzec  się  p rzed  lich em i pouróbican.i, ictóre są 
oezw artośe iow e, ząaa.ę w yraźn ie  POLSEfiAVALLC Mra 
Krzysztoforskiego, naślad o w n ic tw o  energ iczn ie  odrzucić!

Flaszka  mniejszą*z p rzesy łką  zł 2 50 —  o fi. zł 12.
,  p odw ójna  „ „ 4 40 — 5 „ ,  21.

W yłączny skład i wy**ób na Polskę.

M i d j g m  a i f c M l u i i d

?V Mrziis2t®i©rsM;-larii®w;
H B >  w si mat oz j

ORGANISTA żonaty, młody, poszukuje posady; gra 
z nut, głos ma silny, przyjemny. — Zgłoszenia do 

Administr. „Ludu katol." „dla organisty 106“.

Z  końcem  p rz e śn ią  akaże  się

n a  r o t c

Zawierający bogatą treść i liczne ilustracje.

.Cwlfiąkłum druua.nl „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. iw, Krzyża 11 j d  zarządem Romana f e n a .  
W riiatrc* Imlwtlem LoółkJ wydtirnlctiej oraz odgoiłgdzlalny redaktor ka. Józe* $#W «e*


